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Cena egzemplarza wszędzie

1 Kor. 50 bal.
Warunki prenumeraty: Rocznie z dostawy do dom« i na

prowincyi 7 2  K., półrocznie 3 6  K, kwartalnie 1 8  K.
Ceny ogłoszeń: Wieraz petitowy 2 K. W rubryce na<U- 

słane 6 K. Po kronice 8  K.

Gdzie są posłowie ludowi?
(Korespondenci/a w łasna ,

Łom la v.' styczniu.
<P. R.) Z końcem ub. noku doszła do Skutku 

\ w ialia tryiuarka złamią polską, która w wiel- 
! Idrej Ilości przeszła w oboe ręce.

MiezttywLcio w byłej gubemii łomżyńskiej ma- 
■ jątuk „Gubernia" został sprzedany kompanii 
' dań sklej. Obszar m ajątku wynosi 40 wlńk tj. 

tysiąc dwieście morgów. Tronsaikcya ta została 
kJokouoną za wiedzę i zezsrolmdem minisleryum  
ntaietnra.

Przeglądu 7ygodniowego'1).
Jakże więc należy oceniać w tym wypa-dku 

»taaiov isko rządiu wobec tego, ze  na podstawie 
ostataiej uchwały agrarnej nie pozwała się 
tUiadr'ooroi odstąpić dla cłtlona jadw oo •**—a 
rfcsii, a tiu obcy koloniści wykupują całe obaraa- 
ry. „Reforma" więc ma ograniczeń tylko pol
skich wlaśsiciall 1 chłopów -  idzie  zaś na rękę 
obcym piantatoromI

Pen miir.Sster nolnictwa, adwokoć dr Bamdei — 
powinien dać wyjaśnienie w tej snrawlol

MO

Teatr objazdowy L. Rygiera istnieć przestał.
Skandal plebiscytowy.

(Korespondencja % Przeglądu Tygodniowego*).

Poznań, 9 stycznia.
<P. R J Jak  wiadomo, dla poparcia aikcyi ple- 

IńBcytow ej, znany tragik polski i wieloletni dy
rektor szeregu scen poskich p. Leon Rygier po
wołał do życia specyalny zespół teatralny, r. któ- 
■ym zam iem ł objeżdżać tereny plebiscytowe, 
orle sąsiednie.

Celom tąj imprezy obywatelskiej było tm- 
peorncla patriotycznego wśród m ai & 

urabianie za pomocą, odpowiednich przedsta- 
IrM  opinii na korzyść Polałci.

Dzielny i zafiłużomy dyrektor Rygaer dobrał 
rychło odpowiednią trupę i  dał w myśl progra
mu pierwsze dwa przedstawienia w O itrmwte

Niestety, aczkolwiek teatr płeidseytowy spo
tkał się wproat z en tu zy asiyc z n em przyjęciem  

| — musiała dyrekeya trupę rozpuścić, gdyż do
chody nte -pokrywały wydatków.

Aktorzy rozjechali stię zaangażowani do róż
nych teatrów w Polsce.

Tak więc impreza obywatelska jiomyślana. 
na wielką skalę a obliczona na niezmiernie 

donioałe skutki rozbiła stę o brak funduszów. 
Min. kultury i sztuki akcyi ta] nie poparł, 
tuęd odniósł mię do niej obojętnie.
Nie do uw ierzenia --- a jednak prawdziwe. 
■Oprawia ta  powinna się rozlegnąć głośnem 

echem interpelscyi w Sejmie. Lecz nie wiado-

Błuzki damskie. — „Żywność dla armii polskie-". — Transport konwoj< 
wało 11 oficerów francuskich. — Warszawski spedytor.

(O d naszego korespondenta).
Trzebinia, 10 styczitża.

Przed kilku dniam i nakaztd pew w i m ajor z 
krakow skiej interukuntury otworzyć w Treebini 
,w«zy z traasoortu, przyszłego z P ary  ta .

R ew iiya -wykaiaała, że przywiaznano 27 wo
zów blazek damskich, sardynki, kekao, czeko
lady, wino, i różne luksusowe rzeczy, jako „ży
wność dla armii polskiej”, adresowane do ja- 
'toegoi ypodytoina w Warszawie.

Tmmsport konwojowało 11 oficerów franc.

Poseł Witos chwieje się!
Metamorfozy posłs V7itosa, opiewane przez domorosłego Owidyusza. — Witcs-kameleon. — Kon
szachty Witosa z ks. Teodorowiczem. — Dwaj augurowia. — Witosa duchowieństwo, — Witos 
sprzeniewierza się swoim zasadom i zdradza lud polski. — Przyszły upadek Witosa. — Jego  
autokratyzm. — Sąd nad Witosem. — Sprawa dra Bilińskiego. — Witos po upadku. — R. i, p.

Warszawa, 10 stycznia. j ody  poseł Witos całkowicie wyzbywa się zasad 
Wkrótce już może jaki domorosły Owidyusz 1 pelitycznycli, społecznych i etycznych, 

opisze bajeczne metamorfozy posła Witosa, ktoiy | Wprost zdziwienie co najmniej wywofijć musi 
oddawna sial się bardzo podobnym do Kamę- . najnowsza zażyła ;,.żń posła Witosa /. po- 
leona. i słem ks. arccbi,! ic«d*r#w itte«.

Tylko, że kameleon zmienia jedynie barwę, j Pi

IW Poruońskiem, akąd miał flfię udać na dalsze i mo o co oskarżać rząd: o niedocenianie spra- 
iwystępy. | wy czy — o złą wolę.... Chyba o to pierwsze.

Na pytanie, skąd się ów towar wziął.- odp.- 
wi«cVzi«l\ że nie wie.d»ieii, c>:» w -a ora cli sic znaj
duje.

Dodać tnseba, że towary, ja k  bluzki, ubranie 
■tomskie szły bez obliczeń-n i?rJe/ytcści przewo
zowego, a  w ięc kredytować: o u.;;, koszi państv\a 
i boz obliczenia cią.

Towar skonfiskowano.
Ile jediniaik/.o takich wozów już przyszło?

prowadzi! walkę

z duchowieństwem o emaneypacyę chłopów 
z pod wpływu klery kałów.

Proboszczowie z nakazu biskupa tarnowskie
go nawet z ambony występowali przeciwko or
ganowi j^osła .Witosa „Piastowi'* — nawzajem 
poseł Witos z gestem wielskiego reformatora 
rzucał w szeregi iudu hasło wyzwolenia się od 
kościoła, kierykałów, stańczyków i Ł p.

Duchowieństwo z ambony i konfensyonału 
wyklinało Piaatowców i wodza ich Witosa, zaś 
Witos na łamach „Piasta" i na zgromadzeniach 
grzmiał przeciwko kaliom .

Dwór i probostwo były dla Witosa twier
dzami wstoczwetwa, wrogiego chłopom.

Twierdze te postanowił Witos zrównać z zie
mią.

To było jego „Certha^o-delenda*.
Nagle ujrzano w Sejmie posła Witosa, ściska

jącego bardzo przyjcinle dłoń posła ks. arcy
biskupa Teudorowicza.

Mówią ze sobą obaj bardzo przyjaźnie i uśmie
chają się nawzajem bardzo słodko. Zupełnie jak 

.w starożytnym Rzymie augurowie.
W stronnictwie „Piastowców" posłowie i wy

bitniejsi członkowie jego na tę metamorfozę 
Witosa patrzą z ogromną co najmniej mechę- 
cią- . ,

— Witos jodzie do Kanossy — powiadają 
jedni.

— Witos gra komedyę — powtarzają drudzy.
Ale są tacy — i to najlepsi w stronnictwie

„Piastowców" — którzy rzecz nazywają po- 
imieniu i mówią:

— Witos zdradza lud polski!
Dosyć już stare dzieje.
Witos nie od dzisiaj zdradza lud siermiężny, 

i Jego krętactwa w sprawie reformy rolnej, 
a zwłaszcza w sprawie parcelacyi wielkich ma
jątków zupełnie wystarczają, żeby udowodnić 
zdradę Witosa.

Wszak Witos na miejsce obszarników szla
checkich, chce stworzyć obszarników chłopskich, 
z krzywdą małorolnych I bezrolnych.

To wystarcza.
Konszachty Witosa z arcybiskupem Teodoro

wiczem — to początek nowej zdrady wobec 
ludu polskiego.

Ci Piastowcy, którzy mają mniej zbrudzoną du
szę, powiadają na podstawie prostolinijnei lo
gik':

Albo arcybiskup Tcodorowicz, albo Witos 
musi sprzeniewierzyć się swoim zasadom w tych 
wspólnych paktach.

Otóż stwierdzamy, że nie sprzeniewierza się 
arcybiskup Teodorowicz swoim zasadom. Ustę
puje w drobnostkach, gdy 'Witos obaia podsta
wowe wę^ły swojego stronnictwa.

Widzą to już nawet wielbiciele Witosa, już 
nawet ślepi odzyskują jasny wzrok.

Już obecnie wśróci ludu powstaje fronda 
przeciwko Witosowi.

Arystokratyczne zachcianki obszarnika Witosa, 
jego sobkostwo, jego matactwa polityczne, jego 
gbnrowaty autokratyzm w klubie, jego lekce
ważenie rzeszy małorolnych i bezrolnych — 
wszystko to powoli powoduje zachwianie sta
nowiska Witosa zarówno w klubie sejmowym, 
jak wśród wyborców.

Nie odsłonimy żadnej tajemnicy, ani nie od
kryjemy Ameryki, jeżeli stwierdzimy, że przy 
wyborach do nowego Sejmu odbędzie się wielki 
sąd nad stronnictwem Piasta i nad Witosem.

Może jeszcze Witos wyjdzie z wyborów, ale 
.stać już będzie ra  czele garstki, którą do zwy- 
ciężkich walk będzie za słabą.

A należy zaznaczyć, że odwrót jest niemo
żliwy.

Witos zabrnąl już tak daleko, że musi brnąć 
dalej.

Ażeby utrzymać się na wysokości, musi rzu
cać coraz to ik»v/v .udast pod postacią zasad.

BraUnie b a la s t  * iios runie.
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bn pręd_ej, tem lepiej dla ludu polskiego. 
Oczyszczenie atmosfery po upadku Witosa 
w klubie Piastowców i poza klubem wpłynie 
dodatnio na stosunki w Sejm ie.

Usunięta wreszcie z osi anie dotąd zirubna dy
ktatura chlopa-analfabeiy, który swoje „wy
kształcenie* polityczne czerpał z biur starościń
skich w austryackiej Galicyi, tudzież w mini- 
steryalnych zar.arrai kacn i parlamentarnych ku- 
loarach w Wiedniu.

**
Tymczasem Witos gra dalej rolę dyktatora,

sądząc, że poprawi swoje szanse.
Niechaj atę łudzi...
Niechaj rośnie jego duma przed upadkiem.
Oto przykład:
Były minister skarbu skutkiem nalegania 

swoich przyjaciół politycznych, postanowił oso
biście zjawić się w klubie Piastowców i dać 
wyjaśnienia w znanych sprawach, które wywo
łały przesilenie gabinetowe i upadek Paderew
skiego.

Klub Piastowców zgodził się na wysłuchanie 
wy wodów dra Bilińskiego.

Kampania
Kraków, 12 stycznia.

ZattMraerwiJły się pisar* małopolskie w śeie- 
k^ ,n zwalczaniu m inistra skarbu Grabskiego i 
jego rzekomo •amty koronowych zarządzeń.

Drukuje się -as emcowe wytwody rozmaitych  
ehanont jw w  i finansistów mniiej lub wi-ęcej fa
chowych, pozwalających sobie na niemądre i 
bezaaraUiue w znacznej części atadd out osobę 
polskiego rriindatra skarbu.

2/»adczainde Gro Jaskiego było u ratfd n  one do 
a a s u , póki saę wydawak, że wskutek ustalsotLa 
urzędowego stosunku m arki do koron] poniosą 
•trato urzędnicy i fuukcynniaryusze pańs.wov L

Skoro jodauuk wyraźnie (świadczeń <e Grato- 
•fcŁągo pOkOłyto kres tym obawom, dochodzimy 
po ąpokogiuem i logiiozinem rozpatrzeniu tej kwe- 
Btyl do rezultatu, że nagoniika na Grabskiego od
bywa saę wyłącznie w m lerc: j  lŁ~pttail*tdw i  
spekulantów walutowych.

Ma'opolska m e m a znaczniejszego salufrt*- 
S )v «d  3 w utrzymaniu wysokiego kursu koron 
iw * t o n t k a  do m ar Iii.

Robotnik, urzędir.hk albo dzifflrnikfflffz, czy też 
lekarz nie wyzyska te] koniunktury w tem spo
sób, by np. zakupić Jakiś tow ar w W arszawie 
(~r n ark ach l i sprzedać go drogo w Krakowie 
(w koronach).

Może to robić tytko wielki kupiec-greslsta, 
bankier, spekulant tp.

Ale też dla tego rodzaju arbitrażu walutowe
go czy towarowego nie będzie saę inaczej oce
niało interesu ogolno-polaklcgo, który leży w

~  i ii n i —   mmim

FEJLETON.

Relato-referro.
Mądre i święte księgi przygotowują nas nie

mal od początku ery chrześcjańskicj na koniec 
świata i przyjście antychrysta.

Przed kilk i tygodniami byliśmy już pewni 
tych kataklizmów i kto wie, coby się stało z na
szą planetą, gdyby nie zdecydowane stanowisko 
p. banachlewicza dyrektora obserwatorium astro
nomicznego, który w komunikatach rozesłanych 
wszystk im redakeyom oświadczył, że końca świa
ta nie będzie,

Co do naa nie jesteśmy tik  optymistycznych 
zapatrywań, przeciwnie, z pewnych nieomylnych 
znaków możemy wnioskować, że koniec świata 
się zbliża.

I tak mamy już Antychrysta starego Chwastka 
z Krowodrzy, a obecnie zjawił się i Książę cie
mności w osobie dyrektora Gazowni Seyierta, 
który pogrążył Kraków w mrokach egipskich.

Pozatem napisano jest, że wielu sprawiedli
wych będzie wtrąconych w czeluście więzień,

■ gdzie napróżno wzdychać będą za wyzwoleniem 
i sprawiedliwością.

k owo spełniło się i to ostatnie prorokowa
nie na „sprawiedliwych* paskarzach i zdzier
cach kawiarzach i restauratorach.

Lecz nie długo wzdychali i czekali dnia i go
dziny wybawienia.

B o  oto zjawił się im Anioł-Rappaoorf j wzią
wszy od nich 50.000 Koron — powiedział, że 
|ph wybawi — i pojechał do Warszawy.
’ Pęn Rappaport 1 Ostrowski pojechali inter-

Zdawało się tedy, że’ dr. Biliński przybędzie na 
posiedzenie klubu i tam odbędzie się wedle zwy
czajów parlamentarnych rozprawa.

Stało się inaczei.
Poseł Witos, który powiada: „Klub, to ja " — 

uznał za stosowne przyjąć dra Bilińskiego w czte
ry oczy.

Poseł Witos risum teneatis amicl — przyjął 
Sra Bilińskiego o  . audyencyi.

Co tam mowiono, nie wiemy na razie.
Nie chodzi nam zresztą o tę konferencyę czy 

audyencyę— pragnęlibyśmy tylko dorzucić nowy 
szczegół do metody postępowania parlamentar
nego posia Witosa.

Jak wspomnieliśmy gwiazda Witosa zaczyna 
gasnąć. Światło jej było zawsze fosforyczne, 
więc zgaśnięcie musi nastąpić w niedługim 
czasie.

Wkrótce może doczekamy się chwili, gdy po
seł Witos na ganku swojego „dworu" w Wierz
chosławicach będzie dyktować swoje pamię
tniki byłemu ministrowi korbowemu, drowi 
Bardlowi.

A  p. Rączkowski może je  cdbić na maszynie i 
ogłosi w „Piaście* jako nekrolog.

R. i. p.

f  l T— jfMlhfi MWw n  I I I  >11

walutowa.
tem, by Jak m jn jle ie ] wyrugować koronę i
wprowadzić wspólny środek płatniczy wo wszy- 
stk' .eh w oj owod?-ti wach, a  kurs tej monety pod
nieść w stosunku do piemiądzia zagranicznego

Polskie dzielnice wie mogą i nie powinny ro
bić wzajemnie u  sobie interesu, eie rychło 
przeprowadzić unifikacyę waluty i  ostać saę z 
-nią wobec zagranicy.

Red&cya marki do korony jest rzocaą. targu 
między reprezentantami województw małopol
skich, a warazaw-skiom i Wielkopolską., ale, m« 
jest. bezwarunkowo, sprawą, któraby mogła uza
sadnić ślepą wfiikę przeć Lw rządowi coi itralne- 
mu,

Nie plączmy znow u te k żałośnie z tego powo
du, że miilouwr wojenny będzie miał rami ant 
pełnych i  ©krągłych 16 miliomów koron, „tylko11 
7 albo 8 milionów marek.

Robotnik albo uowędudc i tak nie dostaje wię
cej, lak tyle, oo jest kor iecziem dla utrzymania 
ećę przy życiu — obojętne więc mu zupełnie Jest 
ozy wygra spekulant mai_.owy, czy też korono
wy, gdyż on iuosi swoje minimum życiu we nsieć 
pokryte aa  każdy wypadek.

Nakoniec podnieść należy jeszcze jeden mo- 
merut.

W kursie korony mdestempi owatn ej są zainte
resowane Węgry, Jugosławia, Rumunia i obsoi- 
ry świeżo okupowane przez Włochy, gdzie znaj
duje się znacznie więcej koron, jak  w Malopol- 
sce.

Narody te che rwując nieubłaganą walkę, to-
■ i~|— I llTlTr  ■ > ■ .. I !■■■*! ■! I   ■ ■ .
weniowsć n.i rzecz „nieszczęśliwych* ofiar u mi
nistra sprawiedliwości, u generalnego prokura
tora dra Ptasia i u samego Naczelnika Państwa.

Trudno naprawdę o większą bezczelność.
Więc Naczelnik Państwa zajęty troską o byt 

i ustalenie graTc Ojczyzny ma się zaintereso
wać kilku drabami lichwiarzami, którzy w kra
ju dopuszczali się antyspołecznych zbrodni ka
ranych w innych państwach karą śmierci.

Przypuszczamy, że lokaje w Belwederze zajmą 
s:ę dorażnem wyekspedyowaniem interwenien
tów — na schody.

Nie zapominajmy, że dzieje się to w czasach, 
gdy lichwa żywnośc owa święci prawdziwe Orgie, 
gdy bochenek chleha dochodzi do ceny 50 ko
ron, a kilo mięsa 32 Korony t

Dzieje się to w czadach, gay z braku środków 
żywności (na co restaur itorzy wciąż się skarżą) 
właściciel kawiarni „Polonia" robi w swej ku
chni bite kotlety — z gości. Takiemu losowi 
ulega!ą tam podochoceni pasażerowie, ten los 
spotkał jednego z kompozytorów, w kilka dn. 
później i dyrektora orkierstry tamtejszej.

Gospodarz „Polonii" niech nie zapomina, że 
kuchnia nie służy do odbijania nerek i Wątroby 
gościom i że sprawianie ludzkiego mięsa wła
ściwe jest ludożercom a nie krakowskim restau
ratorom !

Europejskie pojęcie „sztuki mięsa* jest zgoła 
inne.

Skoro mówimy już o, sztuce mięsa i o sztu
kach łamanych i  la Hajto — trudno zamilczeć 
i o sztukach pięknych.

Otóż piękną sztukę pokazał nam T <■ • ba
gatela* w noc sylwestrową, Progran ny

}

czoną. przez małaipol?ką finan-seiryę w obrotnie, 
korony — uśmiechają się znacząco:

„Bijcie się dla nas".
Dr Tadeusz Chwali bóg.

* **
Ponieważ zagadnienia walutowe, a zro ̂ a^-caa 

stosunek koronny do marki, uważamy zia nad
zwyczajnie doniosłe, więc otwieramy szpalty 
pisma naszego dla wszelkich poważnych wywo
dów w tej sprawie. Osoby schodzą dLa r a s  na 
plam dalszy, chodzi o rzuć z samą i o dobro 
warstw pracujących. Retłakcya.

Wsprawie podwyższeni;! płac 
dziennikarzy.

Kraków, 12 sl/rznia,
Jeidli wszyscy już mówią i piszą o doszczę- 

tuem zubożeniu inteligencji, o proletaryacie in
teligentów, to należą do tego proletaryatu prze- 
dewszystklem dziennikarze, którzy przed wojną 
mieli głodowe dochody, a podczas wojny mimo 
pewnych podwyżek płac zubożeli do reszty.

Są pewne nieliczne wyjąttd.
Niektórzy dziennikarze zarabiają nieco więcej, 

dzięki szczęśliwemu zb egowi okoliczności, który 
polega na tem, ze mają kilka zajęć.

Ale ten szczęśliwy zbieg okoliczności jest dla 
nich nieszczęściem.

Ażeby podołać wziętym na siebie obowiąz
kom, pracują ponad siły, we dnie i w nocy, 
w dnie powszednie i święta.

Pracują ponad siły, a skutkiem tego wyczer
pują się moralnie, intellektuelnie i fizycznie.

Muszą zmarnieć przedwcześnie — a rodzinom

Eozostawić dobrą pamięć po sobie i miejsce na 
runu.
Wśród takich warunków pracy i płacy, gdy 

we wszystkich zawodach pracownicy utrzymują 
wydatne podwyżki płac — zdobyli się wftszcię 
dziennikarze krakowscy wzorem kolegów war* 
szawskich na akcyę, dążącą do polepszenia swo
jego bytu.

Syndykat dziennikarzy krakowskich na osta- 
tnium walnem zgromadzeniu uchwalił wezwać 
wydawców plam codziennych i tygodaiewyck, 
ażeby swoim współpracownikom podwyiÓzjit 
płace odpowiednio do obecnej drożyzny.

Wiemy i możemy udowodnić to rzeczowo, na 
podstawie ścisłych obliczeń, że takie podwyższe
nie płac dziennikarzy jest zupełnie możliwe.

Nie sądzimy też, ażeby wydawcy pism chcieli 
usunąć się od tego obowiązku, lub spełnić go 
połowicznie. To nie mogłoby ujść bezkarnie ża
dną miarą.

Ci, którzy ciągle pracują dla dobra ogółu 
i wydawców z zeparc-.em się własnem, którzy 
w pracę swoją przelewają swo,ą duszę — ci 
chyba mają prawo liczyć na to, że będą mieli 
obronę przeciw głodowi.

mdłym sosikiem patryotycznym byłby do przeł
knięcia, gdyby nie deser, króry okazał się je
szcze słabszym od menu.

Jest przysłowie, że i w Paryżu r ie zrobią 
z owsa ryżu. My podamy uzupełnienie: „Kto 
śpiewaczki nie zna — niech jej nie sprowa
dza z Drezna*. Drezno nie popisało się wcale 
w Krakowie. Była to bagatela w „Bagateli*. 
W każdym razie głosik tej pani nie stał w ża
dnej pruporcyi do masy kwiatów, jakimi ją 
na scenie ugornirowano.

Lepiej już udała się .Szopka* w Bagateli, 
dzięki temu, że autor jej p. Agapit skorzystał 
z aKiualnycłl artykułów „Przeglądu poniedział
kowego*.

W idziel'śmy tam tedy i Witosa H< rods i eko
noma Bardla i Federowicza i wszystki. h naszych 
dobrych przyjaciół. Wykonani-! szwankowało na
tomiast.

Nic możemy rgodzić się, by zrodzona Pplska 
miała thi^o kształty masarza z ul. Floryańskiej, 
Nie mO' -.nr/ bez oburzenia przyjąć, by figara 
przedstawiająca Naczelnika Państwa wykony- 
w ała pocieszne podryga na scenie. Jako okoli- 
cznouć łagodzącą przytaczają, że figurka ta mia
ła bardzo mało podobieństwa z Piłsudskim, po 
wtóre i to, że sam dyrektor teatrzyku widząe 
klapę — zwiał zaraz po pierwszym akcie z swej 
loży. Była to dia publiczności chociaż częścio
wa okspiacya i to na .plus" kierowniewu „Ba
gateli" zapisać należy*).

Rideeamus.
*) W loży dyrektorskiej polawił stę w miej«ce szefa pe

wien wielki nadzwyczajny recenzent ze swoim małym zwy
czajnym odlatusem. Publiczność ich nie wygwizdała.
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Ci, ktć - y w uczą codziennie o sprawiedliwość
■A. ' '

Żądanie ich jest uzasadnione i możliwe dc ' ZYGZAKł. 
społeczna, nwzą chyba sami Ir.kije prawo do lej j spełnienia, a więc odmowa nawet częściowa ' 
sprawieni: w ości. Ogaczegoż ci bojownicy mają , i rozmaite zastrzeżenia byłyby ze strony wy. 
być wydz.edziczer.i ?... dawców prowokacją i sookoatwem.

Powtaizamy : Dziennikarze dcm arają się po
prawy bytu, a więc podwyżki płac.

Na prowokacye i sobkostwo znajdą dzienni
karz ■ skuteczną broń: stre jk !

Prowokacye szaleńców. — Zbrodnia restauratora. — Cyniczne wymuszenie. 
Chcą wybielić: Króla, Wołkowskiego, Wetsteina et consoties. — Bezczelny 
trick. — Główny podżegacz. — Z kryminału do Belwederu. — Antyspo
łeczna robota lichwiarzy. — Sądy są niezawisłe. — Pod sąd paskarzy!
Ł. Kroków, 12 stycznia.
I Prow okacye szaleńców trwają, nadal, 
f Usiłowano wmówić w społeczeństwo k ra 
kowskie^ że zbrodnia restauratorów 1 kawiarzy,
Łtćaay przed kliiku tygodniam i zam knęli swe 
M utle, chcąc wymusić podwyższanie cen po- 
j^ n ,  i  napad, nie była tak  wielka, gdyż ci mi- 
Hdawowie od guJarau czy herbaty wykonali pod- 
(Awczbs tylko plam jednego z krakowskich a- 
Hswfeatów.
i Usiłowano wmówóić w społeczeństwo krakow- 

Be Prokuratorya Państwa, polecaj jc  przy- 
0łcarztO"«anii głównych hersztów tego potwoi- 
ftm  adradziecfcliago oUnrjku, oikarala d t  ze su. 
jgowątli)

Ag*tow ano przy stołncii karwoArn lanych, n«v- 
M a n o  z protekcyaanl i  protekcyikazni byle 
lythe wybUHó takiego M oda KróU, Karola 
p rollonattaga albo loleOawu fldanflriags. 
j Kle wiadomo ocaynuaces, jak. dalece sięgnęły 
jtapiywy tych pastooray — jódno jest pewne, że 
^M kwutorya i sąd karny krakowski nie uią- 
jkgp alą zuchwałej, chaxakl«rys«tycanej dla obe- 
Miąpob brygmntów ś j »aaa6cio r j d t  hezczelreiei 
| tsoeta, lecu .HU 4 « b n t  śłeaztwo energicznie 
i  b j  i i i  ,v U w *
I pmdł tedy łmakljr strach na eratoMroók* Piąlfco* 
jUrtliign. re»wMrażorów w gatunku Rem *, “a 
flfyhirala, Józete h reła  albo wiecznie zatacza - 
\jgecgo się  Ktaiełnlcktogo no i  „dobrze" znanych 
fcaiw|imi.j t  j. Welkewekiego, W et»«lp>. ła ń -  
hhfapiK I l a l l u z  l  Ł 4.

Kiem u proitekcyi w »ąd*ta ikmfclowsklm!
i Potoki sędzim-oib J w atel nie solidaryzuje alą z 
Ufcyeną paskarską i  je) nauczycielem strajko- 
jwym, ale strzegąc ustawy brond krzywdzonego 
pystematycamie społeczeńatwn.
, I asów narada u głównego podżegacza i tfu* 

sprawcy buntu kaw iany 1 roat&nra.

FEUETON.

SEN...
Leżałem na terasie pałacowe w cieniu plata

nów i marzyłem półsennie, że p.ęknie i dobrze 
t e *  na świecie.

Nie było wojny ani niema paiKirzy. ale zato 
‘jest węgiel po 1 koronie cctnar z odstawą do 
donru, a dwu centowa buł.-a kosztuje u Bolcia 
Górskiego 4 hal., a nie 2 K 60 hal.

Śniłem, żeś mógł spoko lie wejść do „Baga 
rah- , bo pełnego nadziei młodego „artystę" p. 
Stefan* zabrali rodzice z teatru i umieścili go 
w szkole dramatycznej; z pominięciem natural
nie szkoły pana... K. Gabryelskiego.

W tej chwili usłyszałem śpiew.
Srebrzysty sopran wysyłał w słoneczny prze- 

Stwór powietrzny nieśmiertelne zwrotki pieśni 
Julii, nie mogącej się połączyć na wieki z ubó* 
Stwirnym Romeem.

To Maiya Salomea Peiperowa 2 śl. Sc auicewa 
stała przy zakratowanem oknie zamczyska św. 
Michała w białej tunice i czerwonych sandałach 
na oosych nóżkach.

Sandały były splecione nie taśmą, lecz sym
bolicznymi łańcuszkami.

Przed zamkiem czekał stęskniony Rom. o-Schuic 
w mundurze czecho-słowackiego majora rachun
kowego a w ręku trzyms 1 drabinkę, jeno wbrew 
Szekspirowi nie sznurową, ale całą z męskich

Eodwiązek, które złowrogi UTonteąoi — Dr. Ko- 
łela znalazł w obszernych magazynach przy 

u l.. Jagiellońskiej 1. 5.
Śpiew Julii wyciskał mi łzy z oczu.
Dlaczego Monteąui nie umożliwi i ułatwi po

łączenia się tej pary poa opieLur.czemi skrzy
dłami sw. Michała jeśli nie dożywotnio to przy
najmniej na skromnych lat 25.

Jedzjiemy do Warszawy.
Trudnie do wiary a  jednak prawdziwe.

Depoitacya tych w ła.ścicM i lokali gos-po- 
dnich aresztowanych pod zarzutem zbrodni pa. 
skazstwa i któitzy w znacznej części kilkakro
tnie byli karani kryminalnie, w yjechała w asy 
stencyi aż dwóch adwokatów do Naczelnika 
p€tństwa.{!!)fc m inistra sprawiedliwości i gene
ralnego pi-pk una/tora.

Krew w żyłach zastyga.
Do fceeośmy dn -ali, że wprost z krym’nału od

ważają sią kAwi- rze jechać do najlepszych sy- 
miów Rtlstei o poparcie w ich  antyspołeczne] (I), 
rakbdOw ej i wrogiej dla państwa i nrurodu ro
bocie lichwiarskiej!

Dziś, k tedy Piłsudski wyjeżdża n_a *rom.+ w actoo 
im , gdzao polski żołnierz krwią smą sardeiczną 
znaicay gramie® Red pnblicac. śmie jecLa- do 
WaTScewy szajka grmzezobón natjotrdynamiej- 
dizej sorfy i plamić swemi lradnemi stupami 
p te d Jk t  Bolwederul

chyba ich srtmaż za mim etamtęd 'sm m .t - 
w ta  samo miejsoe, skąd wyjochalL.

Chyba aoayaoitujc sfilę w sytuacyd pian minister 
MprawdedUmości i  prokurator gwoerałny.

Daidizą izn chyb* odprawą t jaka s ą im 
słusznie 1 sprawletlCwie należy.

Sądy e*t Mhzawtitsie i  nikt, pcłyftrjrsaroy nikt 
nie odważy sae w jakiejicołiwiók termie wpij wiać 
na ich wymiar apraiwiedlżfi^ndcd.

^połeczeiM<*wo krakowskie jeatl w oalośd rmo- 
htuźoa ■ i r i  z wytężeodem obserwuje ba cg wy 
pa.<Hców w irocesie karnym K&dejskiego, Trze 
tW, CToEkowflddego, Vorzłmmera, W etjte isa  i 
innych.

Dwa tygodme sliedalały te p ijaw ki w wdązde 
miu i n ik t nrie poteiaii w mes wmówać. że •nde byłe 
pTałwtnej po temu polstaw y.

Są  jeazcee sędziowie w Małopoiisce! r ,  -■

Wzruszony klasnąłem w dłonie na jedną z feia- 
łoramiennych niewolnic, uwijających się przed 
pałacem i posłałem ją  do Esplanady pb filiżankę 
czekolady i dwie bulki.

Masz tu o niewolnico 60 halerzy a przynieś 
mi resztę.

Nad głową w konarach platanów zaśmiał się 
ktoś przeciągle z ironią:

— Oszalałeś, najwidoczniej oszalałeś Tomaszu 1
Zgniewany podnoszę wzrok i widzę między

liśćmi prezydenta miasta Jana Kantego Fedoro
wicza w kostyumie rybackim, gdyż właśrve od
stawił byl żydom na Kazimierz kilkanaście balii 
ryb po 70 koron za 1 kg.

— Oszalałeś chyba Tomaszu — mówił Jan 
Kanty — bo primo w Esplanads ie nie podają 
czekolady ale wodę zasypaną gliną a słodzoną 
pastylkami sody żrącej, secundo niema tam bu
łek tylko jęczmienne placuszki z domieszką er- 
satzu piasku wiślanego, a po trzecie garnitur 
takiicosztuje nie 60 halerzy ale 12 koron.

— Masz ty żydowski rybaku — i cisnąłem 
w prezydenta miasta pasztecikiem z mózgu Fer
dynanda Hoeeika.

Ale że substaneya ta była zbyt wodnista, Fe- 
derowicza nie uszkodziłem a sobie ręce brzydko 
powalałem.

Nie pozostawało mi nic innego, jak zawrócić 
niewolnicę i kazać sobie przynieść parę kiełba
sek c>d Bialika.

Okazało się jednak, że BlaiiK jako radca miej
ski czyli paskarz schował cały towar do piwnicy 
a sam poszedł wybierać miejsce pod budynek 
opery.

Towarzyszył mu minister Dr. Bardel, jedyny 
z witosików umiejący stosunkowo biegle czytać 
i pisać, tenor i raaea Porębski zaangażowany 
na szereg lat do teatru przy ul. Kanoniczą), Zy
gmunt Smagor radca mieisk: i znakomity śpie-

Wesola przygoda Dra Bardla.
„Trybuna Polska" pisze:
Dr. Rabski, kończąc swe przemówienie na 

uroczystem przedstawieniu w Teatrze Wielkim, 
wydanem na cześć I. Paderewskiego, wzniósł 
okrzyk:

Niech żyje wódz, wódz bez tytułu, Ignacy 
Paderewski.

W liczbie obecnych w Teatrze Wielkim znaj
dował się też nowy minister rolnictwa, p. Bardel.

Skoro tylko siowa powyższe usłyszał, udał sie 
natychmiast — jak informuje „Kuryer Poranny11 
do loży Naczelnika państwa i .zaznaczył z ca
łym naciskiem, że ind polski widzi swego na
czelnego wodza jedynie w U ''men&Etucie Piłsud
skim".

Wystąpienie ministra Bardla wywołało w loży 
Naczelnika państwa pewną kor "teru r.cyę.

Dopiero potem się wyjaśniło, że p. minister 
Bardel w prostocie ducha zrozumiał słowa p 
Rabskiego w ten sposób, iż chce on Paderew
skiemu powierzyć naczelne dowództwo wojsk (?)

Skądinąd znowu donoszą, że p. Witos, dowie
dziawszy się o wystąpieniu p. Bardla, uczuł się 
mocno dotkniętym, jest bowiem głęboko prze
konanym, że jego to (Witosa) właśnie lud pol
ski za swego naczelnego duchowego wodza 
uznaje.

Istnieje w Polsce stare przysłowie o Filipie 
z konopi.

Nowy mir ister rolnictwa, zanim zacznie wpro
wadzać w życie reformę agrarną, postanowił 
widocznie zająć się reformą polskich przysłowi.

0  ile można sądzić z pierwszego występu, 
dalszy ciąg zapowiada się bardzo interesująco...

Z DNIA.

Z teatrzyku przy tandecie.
Tankteta na uldicg — tac iM a  w  teatrzyku!
Nie u  y tiu L<a myśli bytnajinmej artystów, 

Lteryich ilośkwy los. przykuł na cajły seeo a do 
wóBk&j, którym powozi chciwość, a  pogsciiiŁ bla
ga, a  między którymi jeet w iele rzetelnych ta- 
untów.

Dla nich mamy szacunek i wsipółazut i<?7
Napiętoowtać jednak, trzeba niesnmtemiulć 

dyrekcji w wysh.wieinliiu osra., nitej rynsztokowe1 
hunlety wiedeńskiej, którą, aa dińgie i ieniądze 
kaóą poKłałwiać riowybrednej z iw ita  publice.

AJ« i te j mii.ewybrednej, fa lrjfflw ej i  caetnm«j 
publiczności przebrała się m iarka w Noc Sy l 
westrową

— Oddajćłe pieniądze!. Oo to za tr onw mi?
wjohuno ze wszech stron.

1 m y wfltemy w podobnym sensie:
i— Oddajcie konccsyęl... Co to za teatr?

wak koncertowy, który niestety aostał tremy 
przy ostatnim występie u Sclingera i uciekł do 
Szwajcar) i.

Jak franki spadną, to może Szrager powróci 
rugim koncertantem radcą i dyrikiorem Adol- 

fen, Błi nenie Idem, który nie znalazłszy uznania 
w ojczyźnie, szuka go daleko od składu węgla 
i drzewa pizy ul. Pawiej.

Pozatem wchodzi w skład tej komisy! artysta 
Dr. Franciszek Musr.il, śpiewający swoim klien
tom fałszywie ale z uczuciem, *ak to wykazał 
dowodnie recenzent muzyczny p. Aszkenaze.

Odwróciłem się ra  drugi bok i ujrzałem zgro
madzenie piast owe ów.

Przemawiał Wincenty W itoj bez krawatki z wi
dłami od gnoju w ręce.

W pierwszym rzędzie siedział Kędzior, który 
jak wiadomo natchnął poetę do napisania „Ody 
do wąsów<( i Bączkowski w uniformie radcy le- 
grcyjnego w ambas Izie przy Kwirynale.

Opodal leżał na wiązce słomy Li łupa i iskał 
się powoli i z rozwagą a przypatrywał się temu 
z zajęciem teoretyk stronnictwa Bojko.

Donośnie brzmiał głos mówcy:
— Naprzód zielona brygada I Każci sobie 

płacić 3500 koron za cetnar mąki, bo to jest 
■rtryotyczny wolny handel! Nie bójcie się pro
kuratora ani policyi, bądźcie jak ci staro-rzjmssey 
bohaterzy — Herknlanum i Pompei!

Nagle uczułem silne szturki.ięcii w bok.

Przecieram oczy i z smutkiem widzę, że to 
w śnie tylko leżałem na terasie pałacowej, oto
czony rojem niewolników. Utwierdza zaś mnii“ 
w te.n chrapliwy głos żony [Konegunda]:

—  Wstawaj tumanie i idź do H .chta po wę
giel l  ̂ ‘ Tomasz Rylski.

I
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Gniazdo chuliganów w „Secesyi"!
W noc Sylwestrową. — Dźwięki pieśni czeskich. — Niesłychana zniewcga, 
Ooywatelskie wystąpienie p. kapitana Sypniewskiego. — Bański i jego 

czereda. — P. Major. — SąUu na prowokatorów.
Kraków, 12 ątyozndiai

W noc sylwrfetmw^ zaszedł w kaw -jurni Se
ces ja * ' na rogu ulic św. Anny i Wiśl"<©] fakt, 
który należy napiętnować ja k  najdosadniej i 
■winnych ukarać i  całą przykładnością.

W  kaw iarni wymieniioncj w noc sylwestrową. 
odt-zva.ły się o północy nagie m  forteplpnae 
dźwięki pleśni czeskich 1 czeskiego hjm nu na
rodowego.

Goście zatrzęśli się z obmr&nia.
Dzisiaj yranie hymnu c-oski'eęro i pieśni cz o  

j* ! c h  w kaw iarni je s t zniewagę dla narodu pol
skiego.

Zruiowagę taką ukorainoby w Ameryce lyn- 
czem — W ęgrzy m«nieślibv talki lokal — w Fu- 

‘ ryżu lub Londynie publczność rowrueby urzą
dziła sąd doraźny.

Byłby to odruch honoru Łaroidowego, ca ik ta n  
usprawiedliwiony.

NiozsŁOty Krakowianie w bpoećb taki mte rea
gują

Odpowiadają na pońcoek marakoęr nadstawie -
riern drugiego policzka.

Z n ala jJ się tylko Jrien  gość, fcaipłtan w ojsk 
polskich, p. Sypniewski, który przystąpił do 
BeńnLiegO, w spółw łaściciela kaw iarni 1 t t u c U  
ten ohydny wybryk.

P aósk i, który adedntaft koło fortepianu w gT>>- 
rte  przyjaciół, do których należy hakatysta Ro- 
I®1» woale nie uznał za stosowne uapirawi*jdlli- 
•wić się, a ja k iś  handlowiec bez zajęcia, godny 
kompani Bańskiego, zerwał się i obrzucił kapi
tan a  p. Sypniewskiego stekiem obelg, w ołając:

— Jestem  Czechem! Ty z— syniel
P. Sypniew ski pohamował się, scEkolwiek, 

Jako oficer pnie] prawo dobyć broni na tą po
dlą hołotą.

Ale oburzenie wzrosło, gdy m ajor w ojsk pol
sk ich , którego nazwiska rin  znamy, ale który 

.► je s t  stałym  gościem w .-Secesyi**, gdzłs zawiać 
mówi po niemiecko, wystąpił w obranie.. Bań
skiego.

K apitan Sypniewski uszanował mundur poi- 
skl na tym majorze, który nie godzien Jest no
sić tego munduru.

Kapitan Sypniewski nie zareagował wprost, 
tylko posłał po asystsncyą wojskową aa od* 
wach.

Przybył porucznik z żółw krzami.
K apitan p. Sypniew ski wezwał kom endanta 

anystencyi, ażeby aresztował zacne grono — ale 
ów m ajor wydal rozkaz przeciwny.

W tedy kapitan p. Sypniewski rzekł do po
rucznika:

•— Proszą wrócić na eówaoh i  zameldować, 
co tu pan widziałeś i  że tu znieważono naród 
polski.

W iadomość o Lym postęp ku wyrodków i chu
liganów rozerzła się nazajutrz po całym  K ra
kowie.

— Zdamolcwać łajdacką nor.d — woł ifta mło
dzież.

Go zrobi lurilność polskiego Krakow a aobuozy- 
my.

Z naszej stromy dajem y wyraz opinii publi
cznej, k tóre przez usta osób najpow ażniejszych 
żąda:

Nc^chmListowego zamknięcia kawiarni „Se- 
cesya" J S^ełr«nla koncesyi Je] właścicielem.

Swlciycyo uknrogla Bańskiego, R ajila f Owe* 
go handlowca bez zajęcia.

W yrzucenia z arm ii polskiej owego m ajora, 
którego nazwisko łatwo moónia sprav dzić, a n a 
stępnie ukarania go.

Prowok teye tego rodzaju muszą się Skończyć.
Należy je  karać bezwzględnie.
Panu kapit-nowi Sypniewskiemu należy slą 

uznanie za jego wystąpienie.
T ak niech postępują wszyscy mtetjikD w oj

akowi, ais także cy wlŁid.
P . k a p ta n  Sypniewski nie chciał zrobić u- 

żytku z bromti — ale Bańskiemu i Jego towurzi - 
suam należał- się doraźna kara.

driewanie nie narażać „Przeglądu** n a  przer
wę w wydawaniu.

Stało się inaczej i „Przegląd'* nie mógł się 
pojawić w poniedziałek, d. 5 bm.

Było to dla nas zaskoczenie przez „Tis ma- 
jo r“.

N atychm iast poczyniliśm y kroki, ażeby się 
przenieść do innej czynnej drukarni bez wzglę
du na koszta druku.

Uzyskaliśmy przyrzeczenie ze strony jednej 
z Jru  karń, że pod pewnymi w arurkam i będzie 
drukować nasze pismo.

W arunki te wypełniliśmy, mimo to drukar
nia perfecta. e nie spełniła przyrzeczenia, któ-

Sre, ja k  się okazało, było z góry gołosłowne. 
Mimo to podjęliśm y nowe kroki, ale wnet 

; przekonaliśm y się, że jesteśm y poęproatu wy
wodzeni w pole przez pryncypałów drukar
skich.

W tedy jSwrócłliśWu się tam , dokąd odrazu 
trzeba nam saę był*> zwrócić, a m ianowicie do 
„D rakam i Ludowej** drukującej „Naprzód'* co
dzienny i szereg innych ludo^ ych pasm.

Dzisiejszy num er „Przeglądu" wyszedł juz z 
pod prasy drukam i „Ludowej".

Cl, którzy nas chcieli zgnębić, oddali nam 
"b re w  swpim zamiarom ogrom ną przysługę.

Obecnie „Przegląd" bodzie pojaw iać się re
gularnie, będzie drukowany czy*,to i  wyraźnie,

słowem m a zapewnione wszelkie ułatwienia 
techniczne pierwszorzędnej drukarni.

Z TYGODNIA.
Kraków, 12 stj cznia-

Od Wydawnictwa.
z  powodu bardzo znacznego podrożenia 

wszystkich materyałów drukarskich I niemniej 
znacznego podniesienia się kosztów wydawni
ctwa, które w tygodnikach są stosunkowo o 
100 procent wyższe niż w dziennikach, wyda
wnictwo „Przeglądu Tygodniowego" podwyź- 
sza zarówno prenumeratę jakotei i należytość 
za poszczególne numery. 

Prenumerata wynosi obecnie: 
Rocznie z dostawą do domu I na prowlncyi 

2  K, półrocznie SLi K, Kwartalnie 9  K.
Cena numeru poszczcgóin. wynosi: 1 K 5 0  H.

Brutalny napad.
Do pocłągu osobowego, który n yjechał z Cie

szyna w środę o g. 2 m. 30 popołudniu, wpadli 
na stacą-i w Dziedzicach żołnierze „halerctycy** 
i  zaczęli bić żydów.

Kraków, 12 stycznia.
„Przegląd Tygodniowy" m usiał w pierw 

szych dniach bieżącego m iesiąca stoczyć no
wą ,bazdzo c  lęiuw % ale zwycięską walkę o 
byt.

Stoczyliśmy śmiało tę ■walkę, wsparci o do* 
świadczenia z poprzednich, o wiele cięższych 
►łjów 1 znakzłczy skuteczne poparcie wśród 
•fer 1 osob, dla których wolność i możność wy
powiadania. się nie jest frazSscm.

Rzerz przedstawia się w sposób następujący:
Gd;, akladucze przed’«ożyli podwyższony cen- 

ą *  płac, tak zwaną drukarnie gazetowe, w 
Ireóryc .̂ dłutowane są plama codzienne, przy
ję ły  lo d s  ć in u ;  cennik płac, skutkiem cze

go wydawanie dzienników krakow skich nie 
uległo żadnej zmianie.

Drukarń tych jest w Krakow ie 9.
Reszta drukarń w liczbie 13 nie przyjęła 

podwyższenia płac składaezy, którzy z tego po
wodu rozpoczęli stra jk . W łaściw ie jes t to po- 
prostu lokaut ze strony właścicieli drukarń 
tych.

Należy do nich drukarnia „Prawdy", wła
sność ko. Kądzioły.
W  drukarni te j (tarkuje się szereg tygodni
ków, pomdędziy niem i także „Przegląd Tygo- 
dndowy**.

Obowi/>«klem drukerni „Prawdy** było przy
ję c ie  podwyższanego ęennKką, ażeby niespo-

W trakcie napadów rzucali się także na in 
nych podróżnych, a m ianow icie do przedziału, 
w którym  6iedział p. Blotylewlcz, rzeźnik z 
Grzegórzek, wrpadl starszy żołnierz Pydyk z 55 
pułku piechoty w Przem yślu i rzucił się na p. 
Motylewlcza,

Gdy p. Motylewlcz zawołał, że nie jest żydem, 
a  na dowód ofiarował napastnikow i słoninę, 
Pydyk bil dalej swoją ofiarę, którą wreszcie za 
poradą innych żołnierzy, ratow ała się uciecaką

Pydyka aresztowano w Oświęcimiu.

G d ^ e  * e s t  t y t o ń ?
Z końcom sierpnia z. r. złożvll urzędnicy krakow* 

. kiei dyrekeyi kolc’3|M nipnindze nr zaknpno ly 
ton In 1 papierosów holenderskich.

Spro wadzeria papi erosów podjął się Warss^wsM 
Związek kolej ą/zy fmia w Krokow ipj przoz pp. d.-r 
Wodeokicno 1 Ge-nra. którzy minii osobiście tytoń 
z Gdańska przywieść.

Panowie ci po dwnkroć do Gdańska jeździli lecz 
tytoniu nie przywieźli.

Tymczasem rozchodziły sie wieści, że tytoń do 
Krakowa po dwnkroć nadszedł, lecz do łąk rzeczo
nych konsumentów się nie dostał.

NI tytoniu, ni pieniędzy, gdyż ohi cnie konsumenci 
nie megą «<« V - - isli o zwrot pi-niędzy, zrozygno. 
wawszy z tytoniu.

ff Marne Weisbrotowa".
Jako odpowiednie pei.dent do „Nowości" znajdu

je sie w tymsamym bi rjjfnku przy ni. Starowiślnej, 
restamacya niejukia; " 'elsbrrt. we i i to restai.raeya 
koszerna, co poznaje każdv odrazo po niechlujnych, 
zlrnych zupami i sosan.i brudnych obrusach.

W tym koszernym lokalu znajduje się trach  
szmajgełesów. którzy aa przebrani za kelnerów, ale 
chusiek do nosa nie używaja, gdvż Jak twierdzą iua- 
ją  w tym celu r e p  wy od surduta.

Trzy tp szmaigełesy udające kelnerów Ba ordy. 
narnir iiicLwałe a szwargoes prowokacyjnie Jfkimś 
obr-Adliwym arnotei> (narzecze greckiej.

Poza brudnymi obrusami prezentują wspomnia
ne tn.y szmajgelesowate kelnerzątka gościom r. *ur. 
spis potrai,. w k*órvm ersjdufer-|y tatią powmwy 
jak: „rosół z lazjrkcir.y 1 bobami, łztńka.a łw tą  | 
ksz non* uwierć kara" itd.

Zu^naczyć należy, te ceny potraw i napo! w tej 
mordowi i są wyższe jak w Grandzie albo u PeUera.

Msły kawałek ryby ns'wv4ej 5—6 dl „r. kosztują 
u menie Weisbrotowej 21 ker.

Czy magistrackim śpiącym niedźwiedziom wladOr 
mo coś o Ltnlenlu sorlunki Welsbrotjwei z trzema 
szmajgelesikowatymi kelnerami prowokującymi 
rdzennie polską publiczność nieznajomością języka 
polskiego?

Niechżeż choć jeden niedźwiedź z msg*stratu za- 
gl»drie do tej spelunki, octez a|ącej brudem i n :r. 
ghlnjatwam.'

Jeżeli Weisbrotowa zdziera tak strasznie bes ze
zwolenia maajstratu należy tę l.udę brrzwłocznlo 
zaml nąć (mamo Welsbrotnwą teil J usługujących 
sematgplenków wystać najbliższym pociągiem do
współwyznawcy Trockiego.
Jeśli a’e rozbój ten koszerny dzieje się pod opiekuń- 

rzerał skrzydłami Jsna Kantego Federowicza, to z 
sknnmrląin pndobnym dokładnie się rozprawiimy a 
gości nie włade iacych żargonom przestrzegamy 
przed lokalem „mama Waisbręt'* 1 je j szmajgełeso- 
watymi kelnerami........................................................... ..

Lichwa fryzyerów a magistrat.
W czasncti paskarskiego rozwydrzenia nie zostają 

w r\ lo krakowskie collbrody.
Cery pobierane w zakładach fryzyersJtlab są a- 

promnie wygórowene a cennik ten dotychczas ale 
został zatwierdzonym przez meglstrut luko władzę 
przemysłową.

Samowolne postępowanie fryzyerów podwyższa
jących niesłychanie ceny wywołuje ogólna oborz*, 
nic któro zwraca się również przeciw „śpiącym nln- 
dźwiedziom* z magistmui nibkontrblu^cym zupofmo cen
ników panów fryzyerów.

T)ocl c izi do tego. tn djdś płacisz aa ogolenie wię
cej jak dawnie] za mletlyeiny abrr- mont.

j’o/. leni n: »i hinMiie naPży Ujmi uielrlc-lr o- 
i brzydllwa, natrętne skłanianie gości do droźzzyeb 
i rabmrów fn rryar«1rłch co tłomaczy sfę tem, że po. 

•nocnicy ofcrzymuią procentowo wynagrodzenie i 
dlntego starała sie gościa naciągnąć.

I r  wyjątkowe fekta uważamy za niegodne przy
zwoitego pracownika, la k ie  st-sowanie monlar 
ajente asekuracyjnego w zakładzie fryzyersklm jest 
nie na mioiscu,

Tęmbardzig;. że odrazu w'ytwarzaią s1* wskutek 
tjgo dwie kiesy gości tj. dajacvch się kerotować 1 
cs?czędzającycn swe kieszenie przed apetytami gola- 
rzy.

Ta druga klasa, gorsza jeet też odpowiednio źle 
traktowana.

Zarazem zauważyć należy, że nawet w t. 
pierwszorzędnych zali ladach panuje bruJ 1 niechluj
stwo.

Da i ’ się b -d n a  bfellzne a brzytew nie zmywa stę
kp*-hoipm nlbo subl.matem.

Stąd też bardzo czoste w.padkt zakażania nawet 
ciężkiego wskutek rtiedezynf<*kowania narzędzi.

\Y te anormalne stosunki w krokowskich fryzyer- 
niach muszą „niedźwiedzie magistrackie" wgiądnąć 
i zaprowadzić porzndek tak Cu do stosunków muMU 
tarnych jak i cennikowych.

Będziemy się starali nrzypilnować oddział pna>
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myślowy i sandteray na łamach „Przeglądu Tygo
dniowego" i może przerwiemy slmow^ um niodźwio. 
dziom.

Magistracie! Ratuj nas! |
‘ Są dnie, w których teniemy w błotnistych rozłOs 

pech. to znowu d!a odrftiany przychodzą dni, w któ
rych na Roioledzi przewracamy koziołki, n egorsze 

| od endeckich.
I idn» i urugic nie należy chyba do przyjemności, | 

przeciwnie może być niebezpiecznem. ” !
I dlatego odzywamy się do Aługistratu, aiteby nas 

ratowat i
Aiożuby Zakład dta czyszczenia .nhisia zdołał wy

wieść z miasta coś niecoś śniegu, który podczas ta- ; 
jania zalewa mice i chodniki; i

Mozeby magUtcai tuogi jakim sposobem przeko, 
nać stróżów kamtuaiicznych, że obowiązkiem ich test 
usuwanie śnitąu z chodników!

Jeżeli magistrat spełni le żądania, to bdzie mieć 
t naszej strony zawieszenie broni, a nawet pokój, 1 
aż do najpozszego poniedziałku.

Drogie podręczniki szkolne.
„Myśl Niepodległa44 pisze: Jeżeli ceny 

druku i papieru tak się będfj podnosiły, 
jak  cotyphczas, to  niebawem zwykły pod
ręcznik szkolny przestanie Dyć ala mło
dzieży dostępny, a młodzież nie będzie się 
tnogia z czego uczyć. Władze szkolne, jak 
słyszymy, juz ta sprawa n.epokoi.

Tyle „Myśl Niepodległa4'.
Od siebie czynimy uwagę, że podręczniki 

mrteino nie potunay oyć  ii odiom dochodu dla 
iksrbn państwa.

Przeci Arnie, podręczniki te powinny być jak  
najtańsze, choćby skarb miał do nich dokładać.

Chodzi tu o oświatę i naukę, a więc o inte
res państwa i narodu!

Kto winien?
Jedam z iw tych czytelników donosi nam;

„Krewni moi w Ameryce wysłali mi na dn. 22. 
sierpnia z. r. przez Kónąplat Pols..i w Ameryce 
500 dolarów. Na pokryció tych 500 uul. otrzyma
łem z P. K. O. w W urszawie kor. 21561TÓ. Ponie
waż kur* ua u. 22. sierpnia z. r. wynosił S0 kor. 
za 1 dolara, przeto pow inionem otrzymać 40.000 
kor. czy la otrzymałem 18.440 kor. mniej. Gdzie 
się oue podziały?"

“W .prawie tej należy się zwróc-c do Foiakiej Ka
sy Oszczędności w W arszaw te, i saządać rozra. 
chunJui,

Prasa swoje a mu J  strat swoje.
W >wrawie porządków, a raczej nieporządków w

mieście, czy to na utt^eli. czy w .machach publicz* 
mych Krakowa, pmsa lutejaza cz.,; tto zabiera głos, 
omawiając ras potrzuhę c:: iszczenia ulic, to koniecz- 
r»~  uwinięcia eamczwa.iezrch przekupniów zwtasz- 
e u  papierosów z rozmat.icłi punktów miasta, to 

lwu opisując niemożliwo stosunki w b a s a m i, 
h i tym podobnie.
Są te p isy  utropianai ludności, podawane przez 

prasą.
Nm M jt glosy U są glosami wołającego aa pasz.

struł nic sobie z mch nie robi, albo nic o nich 
gśe wie.

Czy w Msg innn -  — Jak to być powinno — nie 
gna zafareaU pL*«wwega, któryby \ rr< władał ptema 
jaiejeeowe 1 podouoe . .uey podawał do wiadomości 
httsresowanyeh wydziałów rei, rent ów.

Przecież nie żyjemy w Kłaju—
Magistrat pow inien w podobnych razach rzecz zba- 

igać i Z4 aiezw toezmia usunąć 1

Gospodarka czeskiego intruza
W paprzednfen munerwi „Przoglądu" w arty- 

fcui* p. L „Dokąd y n w a ś d  m im  toleranrya- o- 
iwżeAUUńmy na podstay lie autentycznych infor- 
nucyi {M p o d a u f  majorów Ao«pi* i Moziki 
W mta In. „ >« wojaka polskiego.

Obecnie otrzy m yliśm y w epraiwis tej następu 
*ęee n o . » azccegńtyi

Major Koeppei, który prased proewro tom u- 
tmędov ąJ tylko przez jeden rok, nie tylko « y - 
vrhbd ao Wiedniu M Dgarów pełnej krui, naj
lepszych stadników, ale tukśe niezliczoną ilość 
źrebiąt. które powinien byt rozdać pomiędzy na- 
•syeh hodowców i rolników.

W szystko to dniało się pot ijewuiło, hen władzy 
ehown kmd 1 komisyl kasowej.

Nawiasem dodajemy, će p. K oerw ł m i w Kra
kow ie doairadzonie o lichwę m -szkaniowę.

P, Kooppel n u r a  w cyiU dch fachowców ofi
cerów i podoficerów, a  przyjmuje nonryoh ludzi 
niefachowych, z którymi może robić, co obca,

W Sądowej Wiszni rotmistrz Dowata przez 
Koeprila tom mianowany knimendamt jni stadni
ków, który był za czasów laustryackicl) oficerom 
prowiiiaintowym i magazci na.vym, ma prowadzić 
chów koni na eałą wschonnlą małopolską, a o 
koniach pojęola nie nut.

PAR8TW0WT URZĄD POdREDNTCTWA PRACT
w Krakowie wyjaśnią odnośnie do notntki w je
dnym z numerów naszego pisma o niewypłacaniu 
personelowi pensyi, że pensye wypłaca się co mięt i

Mac, jednakowoż nieregularnie, gdj t pieniądz* a
Warszawy późno nadchodzą.

MiłUCZCiWOiĆ CHLŁBODAWCÓW. Niejaki
Kumniel ..Kupiec1', zamieszkały przy ul. Jasnej J, 5, 
aresztowany został przed dwoma miesiącami pod 
zarzutem fałszowania wojskowych pieczątek. Pie
cz;!.ki owe znalazła w pi\,nicy 19-Ietnia służąca 
Franciszka Karczówna, która siużyłt (3 lataj w toj 
samej kamienicy u Seiaenów, właścicieli antyk w ar* 
ni przy ul. Szpitalnej.

Wykrycie oszustwa przez Karczównę było nie na 
ręki; Scidenom, żyjącym v. zażyłych stosunkach z 
Khmmeiem. Toteż bez |.ouania motywów Seideno- 
wie wyrzucili na bruk liarczownę. w książce zaś 
rnr.otti czej napiiali tego rodzaju świadectwo, że 
nikt biednej dziewczyny nic chce przyjąć na służbę. 
To nikczemne i wprost nic ludzkie postępowanie Sei. 
denów. przyiuciól oszusta Kummola należy jak naj
surowiej napiętnować.

Jak sie duwiadujemy sprasvą pokrzywdzonej stu- 
żącei Karczówny zajęła się Dyrekcja Policyi. Nie 
wątpimy, ze lWcrent jej pouczy Seidenów, iż nie go
dzi się tak perfidnie mścić się (za co?|!j na Bogu du
cha winnej dziewczynie!

WYWAStuŁNlE. Odnośnie do artykułu p. t.: „Pan 
aprowizator Lemański" wyjaśniamy, że winę wudli- 
wego funkcyonuws<.i..a działu aprowizacyjnego — po- 
nos-i nie p. Lemański, lecz niesprawna organizacya 
t goż działu. Jak się dow lądujemy p. Lemański nie 
jest i nie l»vł nigdy wspólw ic ściclclem „Hotelu nar. ' 
cc rnniejszem w imie prawdv wvjaśniamy.

WiPRONIONA nLA TRLiSTiK A . Aiinislrrstwo 
pcczt i telegramów zabrunilu urzędnikom poczty,

telegrafu i telefonów zajmować się sprzedażą marek 
pocztowych w celach filatelistycznych pod. groźbą 
Wytcczi nia śledztwa djacyrlinarrego.

MlLtuNT LWOWSKIE. Podobno podczas obrony' 
Lwowa, gdy powstał pożar na poczcie, zginęły mi
liony koron. Albowiem krążą wieści, że wlnnd cho
dzą na wolności, pcinią fukeye urzędnicza a niektó
rzy doczekali się nawet awansów.

ODPOWIEDZI REBAKOn. P. p, drowi A. IL pro. 
l fesi rowi gimnazy ainemu i Kt. W. naczelnikowi sta* 

cyii kolejowej dziękujemy z i wyrazy uznania dla 
Przeglądu Tygodniowego". Na dotychezasowoj dro

dze pismo nasze wyirwa, skupiając dokoła siebie lu
dzi czy stycii rąk i aobrej woli.

Repertuar Teatiu pewszechnige.
Poniedzkdok: „iustężnirzka 'Irobi/roit.iy". 
W torek: „Baron cygański".
Środa: I ‘o rcsi pierwszy: „ICrzyż.-cy".
Czw\ a rtek : „Krzyżacy".
P iątek : „Krzyżacy".
Sobota: Popoludn/u: „Wice.k i  W acek" — w i^- 

cze-r&in: „Bóża Stam bułu".
Nic doi .da: Popołudniu: „B i?łe  famLutieiki4*

wieczoirejn: „Krzyżacy14.
5?r«rT?T —  *: 1 1 < ■ p—

1 D o  s n r 7 e d a n ia *  fcutk̂ a i^wabn* wieczo ‘OWa, OjJI A C U aU icl. całkiem nowa, biaio-risatua
i oraz żakiet aksamitny. Wiadomość; ni. Pędzicnow L 7 
j parter prawy, między ł —i  ąodz.

I d U .

T E A T R A U A .

Seweryn Eisenberger.
Zapowiedź wieczoru Bcethovenowskiego w wyko

naniu p. Kisenbergera wzbudziła w Krakowie słu* 
szno i uzasadnione zainteresowanie, tak ze względu 
na trosć programu jak i jego wykonawcę.

W zapełnionej do ostatniego miejsca sali koncer
towej pojawił się na estradzie pianista Seweryn Ei- 
senberger. aby usiadłszy do fortepianu dać słucha
czom te prawdziwą głębię i silę uczuć jaka cechuje 
muzykę Beelhoveria.

Naprogram wieczoru złożyły się cztery sonaty 
Rondo g dur, Waryacye d dur, ctzery „Bagątele", a 
% każdej z tych rzeczy płynęła równomiernie ptdnia 
artyzmu wykonawcy.

Wspanialem jst jego lekkie f mikkie uderzenie, 
podziw „ godn_ m Sł*okó, i prostota w uiterpretacyi, 
a nadzwyczajna jędrność w obrazowaniu i dram at;« 
zowaniu szi zegóiow do głębi przejmuje słuchacza.

Sonatą op. 57 fappassionata), która |eet odl-ie.lem 
niezmiei nogo bólu i bezustannej walki duszy twór
cy, przytlómionej jedynie w pełnym słodyczy Aua- 
flłu, mistrz porwał za sobą słuchaczy, których po
waga i zachwyt najlepszym tego były dowodem.

Zbyt wysoko zresztą w świeoje artystycznym stoi 
p. Eisenberger, zbyt dobrze wszystkim joet znany, 
aby jego artyzm putrzubowal Jeszcze pochwały.

Robroa.

IV. Vtt Bi2vi kirti
Miłe chwile spędza słuchacz na wieczorach piąt

ko wy cn w Instytucie muzycznym.
Te wierzory poświęcone muzyce kameralnej, któ. 

rej obecnie .v Krakowie przecież tak mało słyszymy, 
są tym cenniejszymi dla prawdziwych miłośników 
muzyki, że na każdym z nich można usłyszeć rzeczy
0 wysokiej wartości muzycznej, wykonane z nale» 
żytem zrozumieniem.

Na ostanim z tych wieczorów odegrano Kwartet 
smyczkowy od. 33. Nr. .3. Haydna, Kwintet smyczko
wy Nr. 2. Mozarta i Kwintet fortepianowy Schuber
ta, „en sUwny „Forellen Kwintet".

Wykonawcy to pp. Dc. Apn, Scbwarzmberg- 
Crerny (skrsypce) dr. 8ulecU. Stach (altówka) dr. 
Rołanowski (wiolonczela) prof. Dworzak, a j>rzv for
tepianie p. Czop-Umlnufowa. spokój zaś zrowno* 
ważenie i dokładność, które i tym razem cechowały 
grę wykonawców absolutnie mile działały na słu
chaczów.

CaJość wypadła interesująco i efektownie.
dobrać.

Czy jest co do oclenia?
Krotochwila francuskich majstrów farsy Henncquin’a

1 Vebera p. Ł „Czy jest co da oclenia", wystawiona na 
scenie teatru „Bagateli* zdcńyła kasowy sukces.

O powodzeniu krotochwlli rozstrzygnęło nadzwyczajnie 
sprawne tempo gry artystów. Przewijały się na scenie za
bawne sytuacye i trzaskały rakiety dowcipów, a publi
czność rozbawiona prżyjmowała to wszystko aalwam! śmie
chu i oklasków.

Reżyserował jak zawsze bardzo dobrze p. Czarnowski, 
który zarazem odegrał brawurowo rolę radcy Dupoi.ta

Bsjeczną żoną radcy była p. Dąbrowska, a p. Urwid- 
Bruczowa jako Zezć zbierała zasłużone okhsid. Na wy
różnienie zasłużył wreszcie p. Orzechowski.

Było jednakże ,ait’ i to dosyć silne.
Oto scenę rozbierania się przejaskrawiono, wywołując 

przykre uczucie niesmaku. Zwłaszcza handlarz wielbłądami 
posunął szarżę za daleko. Publiczność szuka innych wrsżcń 
w .Bagateli", o czem kierownicy jej powinni pamiętać 
1 slrzedii się przed brakowym1 efektami.

ta ostatnie słabsze znacznie co do .libretta* no 1 wystawy 
skazane było z góry na niepowodzeń ,

Strona muzyczna, zwłasr-za uwertura przyniosła klika mi
łych, a zapomnianych kolend i krakowiaków tworzjcyih 
wdzięczną całość, uzupełnioną szczęśliwie końcowym pó|> 
nezem. - , J *

Mniej szczęśliwym był pomysł pozbawienia kilku pięknych 
dla swej melodyjnoścł kofend -  ich nflSodyjl przemawiają
cej żywiej do słuchacza, aniżeli nawet poj rawna deklamacja.

„Podjazd nieprzyjacielski*.
Przed wystawieniem .Krzyżaków* i .Ewy’ wznowił Yeatt 

Powszechny w ubiegłym tygodniu „Podjazd nieprzyjaciel- 
•ki- WL Jastrzębca-Zki wsKiego, V , J

Im dalej je.teśmy od czasów, kiedy po kraju grasowały 
.podjazdy nieprzyjacielskie* tern więcej kroiorc ylia Zalew
skiego, będąca wyrazem chwili, traci na aktualroścł.

To tez nie bawi już wiuza tak nawet jak pr^d rokfem, 
pomimo doskonalej gry wykonawców w wb«ch pp. Mor
skiej, Relewtczównej, Zdańskiej I Krajuwzkiij oraz pn. 
Jari lińskiego, /buckiego, Kucharskiego 1 itar.iowskkgo. 

Keijscryli prowadził z powodzei lem Kucharski,

K arolina Wohlfingrer,
Z grona najmłodszych adeptek sztuki tanecznej, która 

w Krakowie zaczyna rozkwitać, ubywa nam panna Karolina 
Wohlflnger, uczenica p. Koszutskiego, przenosząca się ói 
Wjrszawy, gJzic otrzytnau .eugagemcnt\

Panna Woli nnger, podbijają, a młodością i urodą, posladó 
wszelkie warumt. powodzenia w arlace lunecznej. Jej wro
dzony talent choreograficzny pod kieruuciem takiego mi
strza jak p Koszutski, rozwiną' się pięknie i rokuje artystce 
wybitne na tern polu miejsce.

Z TEATRU POWSZECHNEGO.

„BOŻE NARODZENIE".
W okresie świątecznym dał Teatr Powsiecboy przegląd 

sztuk, które w tym sezonie zdobyły najwl ;ksze powadzenie.
Jako nowość wystawiono popularne jasełka Mtfleła Swłe- 

rzydskiego: „Boże Narodzenie*. Wobec „BcUeetn Poiskie- 
go* Rydla, tych najpiękniejszych jasełek polskich, ilustrowa
nych zresztą również muzyką autora .Bożego Naiodzcrńa',

Wieści z Grybowa.
(Od. naszego korespondenta). '

Gry Mm, 10 b tyrzrla. 
Dt.ia 5 stycznia odłbył sdę w Gjyt*>wl« publi

czny wiec zwołany prfcez wa®y»tkii« S1 rannictwa, 
i  reprezentacyo poWtyran* tutejazego powiatu 
pirsy licznym imiziale włościan, obywatelstwa 
i miee-jicKuTstttn. celem dfl.nin. wyrazów sympa- 
tyi i  zaufania tutejszem u u l e m  nfluw l *tcux>- 
stwa Dr Em. Colciww^ltUmo, którego adzmmistra 
cya powiatu enengicznje przeciwataiwlająca się 
ikonrupcyi i  -obkoetwu jKwuromych osób i 
stronnictw , oraz mcpraytmępne dla żadnych 
wpływów partyjno-osobtetjch  kiierw nictwo, 
było solę, w oku szczególnie jednego 'rtronni- 
ctv.a, tnz^s^cego pcKwiai^m.

Wyczerpawszy cały zs paa Intryg, nte poprą*- 
staję.c na codziennem utrydir.ianiwi urzędowa
nia i w jkony wania ustaw noczelnJJkowl powia
tu, próbowali niecnych astuczejc u czynników 
decydujących, ażeby f ta lió  D . S s h R f f l M f t  

Intryganci spotkali się ee Z w trti i  JednoH 
tą  opinią wiócowzdkćw, którzy u im o , że H 
Polsco o jedaiość zdania nte łatwo, dali w «• 
chwadonoj rezo lu cji w ymz M t n m r - d a  Dł; 
Cole * t , i u i r «  ta d . tysb —mi ow a i h i s t i A h t  
wyrazajcyc n^u zupełne zaufanie il zachęcają* 
go do dałsE-ej owocnej pracy dla dohsa ogółu 

Zapewne też ’vola ogótu bytażo dyrektywą d l. 
m iarodajnych czynników, które powinny rm  
nareszcie zrozumieć, że jeżli Lo. •praw putW 
cznych nie ma być wydany m  y«a t » ę pM kany 
paąftyeamyek, jak  to miato r^amety m U .sre R 

i Sejm ie, należy się liczyć es gdrową optoią o f k  
lu. Pożyteczne 1 „ powie kowane jedamruoi pM 

; winna się popierać i nie uniem oirlwJać nm je t »  
cze i tak trudnego stanowiska, dlatego a# Jest 

i to nie po tnysua chwUowt, \vpływęetyoh d. 
gogów.
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Oóuwie skórzane, pantofelki C H S5M b # « l Spółka komandytowa

salonowe 9 pantofle domowe H i l l C H  ■ 1 9 s a K S *  IC rakÓ Ww wielkim wyborze i po przystępnych cenach poleca firma Rynek 14. Trtefon 2347. Zastępca L. stełgler.

Szpital epidemiczny bez węgla.
600 chorych żołnierzy. — Kał na kurytsrzach. — Niecorządki w szpitalu. 
Zarząd szpitala bezradny. — Obywatelskie stanowisko Dra Wespańskiego. 

Kina ma[ą zapasy węgla. — Pokrzywdzenie szpitali.
Kroków, 12 stycznia. j Chorzy żołnierze, p o c h o d z ą c y  przeważnie z 

W wojskowym szpitalu epidemicznym, któ- ; frc-ntu, m ają prawo za przelewanie krw i swo- 
ry  siQ m ieści w  gm achu szpitalnym  OO. Bouifra- je j i  za narażanie się na śm ierć do należytej o- 
trów panują stosunki, którym powinny wla- 1 pieki lekarskiej.
dze natychm iast kres położyć.

W  szpitalu tym mieści się przeciętnie 600 
chorych żołnierzy.

Od dwóch tygodni szpital ton nie otrzym uje 
wcale węgla.

Skajtek jest straszny.
Dwennin um iera tom 6 do 10 chorych żoł

nierzy, obrońców ojczyzny.
W  d. datku kanały budynku są zatkane i kał 

wezbrany wylewa się na korytarze.
A jes t to kał chorych na tyfus plam isty, czer

wonkę i tym podobnych chorób.
Władze wojskowe twierdzą, że utrzymanie 

gm achu szpitalnego w porządku nie należy do 
nich, lecz do m iasta.

Otóż ten apór o kompetencyę i  obowiązek 
n iechaj zostanie załatwiony przez odpowiednią 
władzę centralną, a tymczasem należy przypro
wadzić gmach szpitalny do porządku z później, 
n e m  przyznaniem ponoszenia kosztów tej czy 
swe] stronie.

Komendant szpitala, kapitan-lekarz dr We- 
j speński jest, wobec tych stosunków zupełnie bez- 
i silny i tylko z rozpaczy załam uje ręce. Czyni 
■ nadludzkie wysiłki na rzecz chorych, którzy o- 
j taczają  go szacunkiem i zaufaniem , ale \vy«ilk;i 
! te idą niestety przeważnie na marne.

Niechże władze przyprowadzą do pórządku 
szpitfW i dostarczą mu węgla.

Jeżeli kina mogą mieć węgieRU) to przede- 
wszystkicm pov,inien ;;o mieć szpital wojsko 
wy.

Państwowy urząd węglowe niechaj się o to 
postara. Zas uporządkowanie gmachu niechaj 
prezpiowadzi czy to m agistrat, czy wojsko, a
kaszta po zbadaniu sprawy władza centralni) 
przyzna jednej ze stron.

Jaik się dowiadujemy w ostatniej chwili, Ża
rząc! szpitala opiidemicznego otrzymał otegdaj 
zaledwie pół wagonu węgla. Zapas ów wystarczy 
na parę dnd.

także poszkodowane rodziny inwalidów, które 
są poszkodowane na 3 miliony 600 tysięcy ko
ron.

Czy ja  udawałem w arjata i dostałem „dyplom 
w arjata"?

Czy ja  dokuczam ludziom i czy ja  miałbym 
tę bezczelność, mając tyle przewinień na sumie
niu jak redaktor „Echa Tarnowskiego*, ażeby 
na nowo tych biednych inwalidów do siebie 
przygarniać, tych właśnie co tyle krzywdy od 
niego doznali?

Słyszałem, że pan, czując, jak grunt pod no* 
gami się panu usuwa, uciekasz w inne strony, 
aby panu mogło tak cialej iść iak w Brzesku.

Niech społeczeństwo polskie osądzi, czy nie 
wart jesteś kopnięcia? — Odpowiedz pan na 
te zarzuty. Władysław Świderski

pracownik kolejowy z Tarnowa.

Po zamknięciu kroniki.
LLUCKE WŁADZE. Dochodzą nas skargi, że win, 

dzc Dusza w wielu wypadkach obierają system n i e .  
odpowiadania na zapytania, przedstawienia, i zażale
nia nawet wtedy, gdy chodzi o tak ważne sprawy, 
iak kontyngent zbożowy, naprawa dróg i mostów 
cle. Słyszeliśmy tyle skarg i utyskiwań na brak so
lidarności. dobrych chęci i poparcia ze strony spo* 
leczoństwa w stosunku do władz i rządu. A czyż 
system powyższy może społeczeństwo zbliżyć d>> 
a iadz i rządu?

REZYDENT MINISTRÓW P. SKULSKI, lak do, 
i;;-.-,zą z. Warszawy, sprzedał swoją aptekę w Lodzi. 
nrd.pmir.et nabył kamienicę w Poznaniu. Podehn:. 
p S k u l s k i ,  nie  licząc  na. długotrwałość s w e g o  g a 
binetu. che o zabezpieczyć sobie przyszłość, jako pre
zydent m. Poznania.

Węgiel iaduje się dla Niemców!
Nadużycia węglowe w szybie „Wanda". — Kryte wozy. Ziemniaki marzną. 
Dia kogo ładuje się węgiel? — Cóż powie na to Inspektorat węglowy?

fOd naszego korespondenta).
Blanca Wodne, 10 atycewta. 1 Muckendorl. wóz 47634 dla Hanser Staudlau, 

Juk od dłuższego czaeu dzieją adę nadużycia 
węglowe w szybie „Wanda” w Ś&arazy W odnej.

Ł ad u ją  taim mAanoiwiUsi© węgiel dla Nkun. Au- 
•tryi w krytych wozach, ziemniaki zaś marznę 
w otwartych wozach. Również poskarżę otrzy
m u ją  węgiel po wygórowanych cenach.

Dowód: 24-go grudnia [naładowano kryty wóz 
P. Ł  P . 162 dla Schember 1 Sfihne, Atzeradotf,
S t  b. kryty wda 17454 dla A rtm aau, Pernitz—

otworzył
Kancelaryę adwokacką

w  K r a k o w i e - P o d g ó r z u
Ryrek 15. telefon 1533.

Samochody do wynajęcia
6604 1 297ti Aillit Sr geograf isclies Institut W ian. j na śluby, polowania, wycieczki, na godziny po niicśe *

Taik więc Sicrsaa. Wodna kry,te wazy ładuje I 1 na dłuisze tury, ul. Czarnowiejska 1, 9. Ceny orzystępne.
! CENA K . 5.już od kilku  miesięcy.

Może ktoś powie, że to są wozy, które idą z 
powrotem do W iednia po wyładowaniu towaru 
/. Niem. Auatryi, na lo stwierdzajn, że wóz 16? 
P. K. P. (PoMkie Koleje Państwowe) chyba ni* 
jost wezem Nicm. Austryi, tylko polskim.

Cóż powie c a  to krakow ski Inspektorat w ę
głow y?!

r w m o i

Podoisy przeciw Dr. Gałeckiemu,
(Od naszego korespondenta).

Tarnów, 11 styesnóa. kowl państwa i m inistrowi spraw wcwnęlrz-

  CENA S K.

' W0DA A M F  D  A W0DAs GORZKA A I V 1 E I \ A  GORZKA
ZNAKOMITY ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY ’ 

Prof. Dr. W. jaw orskiego, Dyrektora klinik chor. wewn. 
■ Zastopuje wszelkie zagraniczne w o d y  g o r z k i e ,  prze

wyższając je smakiem, działaniem i taniością — firmy:

RŻĄCA t CHMURSKI W KRAKOWIE
• W  Do nabycia w aptekach i drogueryach. ~GM 

Główny skład w aptece:

K. Wiszniewskiego, Kraków, Floryańska 15
Telefon 31.

CENA K. 5. CENA 5 K.
W iadomość, że prezydent rzeczy pospolitej tar 

noiwaHtiej, poseł Witoa, m a przenieść'!) tut. sta
rostę, wywołała jak. najgorsze wrażenie.

W  ciągu tygodnia m a się odbyć publiczny 
wlec protestu jący przeciw sam ew ali p. Gałec
kiego.

Starosta  tut. m a jedną słabą stronę, że za 
mało ostro występuje przeciw peskarzom wiej
skim. t

W  związku z tą sprawą notujem y fakt, że w 
ziem i tarnow skiej, brzeskiej, gryhowskioj, bo
cheńskiej i krakow skiej ubiera się podpisy 
przeciw p. Gałeckiemu. Podpisów jest ju ż koło 
460X00 i  memoryal będzie wręczony Naczelni-

nych.
Ze spraw m iejskich podkreślić musimy, że 

ludność stoi nad brzegiem katastrofy chodowej
i opałowej, bo kontyngenty, przydzielane m ia
stu są minimalne, ale w pasku podostatk-ieirt 
wszystki ego.

To też wojsko nie powinno zaićerać koksu z 
m iejskiej c-a’zowńJ, lecz raczej rekwlrować pa
skarski węgiel, o ile zachodzi konieczna po 
trzeba.

W poniedziałek odbyło *ię  t-u zebranie urzęd
ników, na którcm  wybrano Komisyę dla obrony i 
czci urzędników z akadem ickiem  wykształcę- | 
niem, n a  cne,le'stod sądowy radca p. Nenyczko. |

°anu Gagatkowi pupilowi Witosa.
Otrzymujemy następujące pismo.
Wszelkie oszczerstwa, na mnie rzucane, odda

ją każdorazowo do sądu obwodowego w Tar
nowie, a wynik procesu niezawodnie wypadnie 
z korzyścią dla mnie. .

Zapytują pana, czy ja  należałem do Komisyi

zasiłkowej w Brzesku i czy okradałam rodziny 
inwalidów?

Czy ja  wieśniakowi wydarłem pieniądze z rąk, 
powodując rozdarcie jednej tysiączki?

Czy ja byłem aresztowany przez sierżanta 
Alojzego Tepera i skuty w kajdany?

Czy ja  siedziałem 6 tygodni na Montelupich?
Czy ja  okradałem  wspólnie ze zbrodniarzami iA L B A

Spółka z ogran. por.

Kraków, Szczepańska 7. 

Lwów, ulica Halicko 21.

Biuro dzienników i ogłoszeń

„PR A CA“
Lwów, ul. Cjaorąższczyzny L. 6. 

Generalne zastępstwo „PrzeglądaTygodniowege" 
na Lwów. — „Przegląd Tygodniowy" jest już 
w poniedziałek wieczór tamie do nabycia.

„Ssion Sztuki"
ui. Szpitalna Nr. 40.

(naprzeciw teatru miejskiego).
Sprzedaż i kupno obrazów pierwszorzędnych mi
strzów, polskich i zagranicznych, po cenach umi3- 
kowanych. Chcąc uprzystępnić najszerszym w i, 
stwom nabywanie prawdziwych dzieł sztuk, za

prowadza dyrckcya również
===== sprzedaż na spłaty. =====

  Telefon 2486. 3440

Perfumy, mydła toaletowe i do golenia,W — —  111  —— — m -    »■ —— — — » ■
J pudry, szampon, oraz przybory toale-
O .........................................................   -  ------------------  —

“• towe. — Sprzedaż hurtowna i częściowa.
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»»Szkoły prana
III. ustawy, nie mając wrost p

i i

Kraków, dnia 17 stycznia.
Ośmiotygodniowy okres rzekomego przygoto

wania mija, uczeń z rozczarowaniem widzi, że 
nic nic umie, ma wątpliwości, czy do egzaminu 
sasiąćć czy nie, w końcu na skutek dyskretnych 
perswaryi swego nauczyciela że „przecież pana 
nie spalą" siada — i egzamin zdaje.

J  :Szcze bardziej karygodnym jest oszukiwanie 
młodzieży t. zw. systemem pisemnym czy 
korespondencyjnym, za który korzystający opła- 
cają wprost lichwiarskie ceny.

Kiedy bowiem w pierwszym wypadku uczeń 
korzysta z jakiego takiego wykładu i zmuszony 
jest do bezpośredniego zetknięcia się z materya- 
iem, to przy systemie pisemnym uczeń cały ol
brzymi materyał naukowy przerabia —  kores
pondencyjnie.

Taki system zakrawa Już na tragifarsę i mógł
by wzbudzić poroksyzm śmiechu gdyby nie 
wzgląd na strasziiwe spustosze.de umysłowe, 
Jakie za sobą pociąga u tych, którzy z niego 
korz/stają.

AU aajpopulamiejszem pojęciem i najbardziej 
demoralizującem zarazem — są t  zw. „skróty4*.

„Sk rót" to  rzekomo zeseneyonowana esensya 
Wykładów prawa, w rzeczywistości jednak Stek 
ffupstw, skondensowana nięrozunmość.

Wystarczy przypatrzeć się na ten wytwór 
bezmyślności czy nieuczciwości ludzkiej, aby 
przerazić się na myśl o  rezultatach, jakie one
muszą przynieść uczącej się młodzieży.

Leiy o. p. przedemną skrót „wykładu prawa 
karnego" prof. Dr. Krzymuskiego (książki obej
mującej przeszło 110 stron druku), który przed
stawia się jako zeszyt zawierający 24 stron pi
ln a maszynowego.

Czy to pie skandal 1 ?  1
Inne skróty przedstawiają się jeszcze gorzej!
Caego moia spodziewać się społeczeństwo, 

czego może spocL.-wać się nauka polska po po
koleniu, które całą swą wiedzę prawniczą czer
pie m  skrótów, nie widząc przez cały czas

ustawy, nie mając wrost pojęcia jak  ona wy
g lą d a li

Narzeka się na przerażający upadek umysło- 
wości, na zanik wiedzy prawniczej u młodych 
prawników a  nie czyni się nic, aby temu roz
bojow i kres położyć, nie czyn! się nic, aby 
temu wstrętnemu wyzyskowi 1 system owi ogłu
piania położyć tamę.

Przeciwnie sfery uniwersyteckie zdają się te
mu geszefciarzowi naukowemu bezwiednie iść 
na rękę, zdają się bezwiednie ten przerażający 
stan legalizować obniżając coraz to bardziej 
minimum wymagań egzaminacyjnych.

A przezież w pierwszym rzędzie na prawnym  
wydziaic Uniwersytetu ciąży obowiązek w in
teresie społeczeństw, młodzieży, w inte
resie nauki i swej wiekowej tradycyi przeciw
działać temu Intelektualnemu rozleniwieniu, 
temu umysłowemu spustoszeniu, szerzącemu się 
wprost z przerażającą grozą.

Rzeczą senatu akademickiego jest zastanowić 
się nad środkiem walki z grasującą epidemicz
nie zarazą, z niesumiennym systemem ogłu
piania, pokrywającem się fałszywie mianem na
uki, tern więcej, że na czele senatu stoi przecież 
sam profesor prawa.

Nte roszcząc sobie pretensyi do apodykty- 
cznoścl —  zdaniem mojem —  założeniem wszel
kiej kontrakcyi przeciw szerzącej się degenera- 
cyl wiedzy prawniczej winna być przedewszy- 
stkiem

L dążność do zniszczenia tych bakteryołogi- 
cznych ośrodków, fabrykujących intelektual
nie zbankrutowanych prawników, t. zn. pry
watnych szkół prawa.

11. dążność do reform y studyów prawnych, 
którą to kwesiyą obszerniej zajmiemy się 
w jednym z następnych numerów.

Jeżeli chodzi o wyeliminowanie z życia umy
słowego działalności t. zw. prywatnych szkół 
prawa to  najbardziej celowera —  wobec braku 
środków represyjnych — działaniem będzie po
zbawienie przedsiębiorstw tych zysków I do

chodów, które one dzłś czerpią 1 dła których  
powołane zostały do życia.

Cel ten coś uzyska się z łatwością przez od
powiednio uświadamiającą agitacyę wśród samej 
młodzieży a następnie przez StWOrZCdłe w zoro
wej szkoły pod Kontrolą jeśii już nłe współ- 
dz alaniem  Uniwersyt tu, któraby i doborem 
sił nauczycielskich i jakością ntuki i w końcu 
co nie jest bez znaczenia —  taniośeią stanowić 
mogła konkurencyę o tak dużej sile atrakcyjnej 
ażeby młodzież potrzebująca pomocy w nauce 
do tej wzorowej szkoły a nie do wyzyskujących 
ją  intelektualnie i finansowo przedsiębiorstw 
udawać się mogła.

W ten sposób młodzieży da się to co jej jest 
konieczne do zrozumienia wykładów uniwersy
teckich a odbierając t. zw. prywatnym szkołom 
prawniczym źródło dochodów skaże się je  na 
wyschniecie szpiku i powolne wymarcie.

A  do celu tego dążyć winien Rie tylko seilttt 
akademicki w interesie nauki 1 społeczeństwa  
ale winna dążyć także trzeźwo myśląca mło
dzież przedewszysiklem w dobtze zrozum ia
łym Interesie własnym.

Dr. Tom asz Aschenbrenner.
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j H U M O R  i S A T Y R A .

Komec świata.
Koniec świata? — zawyrokował sir Samuels wo

bec członków swej komisy! — Moi panowie, to się 
gotowo skończyć na całkiem zwyczajnym pogromie, 
Wracajmy do Londynu. I dodał po angielsku; Sicher 
ist sicher!...

...A mówiłem, że będę mieszkać w Zamku, aż do 
kcńca świata!..

— 17. grudnia koniec świata! — żakom u Olko," 
wał j>. Lloyd George owi jego sekretarz.

— Jakto? bez plebiscytu? — zdumiał aie przyj*, 
zny ram  mąż stanu.

„Ziemia rozpadnie się w tysiące kawałków" — 
czytał w felietonie kuryerka, przysłanego mu aa
wieś, ktoś z zaściankowej konserwy.

Nawet w niebie maią wpływy ci ludowcy

Związek Ekonomiczny Kółek Rolniczych
w Krakowie, ul. Wiślna L. 8
peleca piki zapas starszy ps cenach niniejszych:

Wozy, koła, wyrobu Kołodziejni maszynowej w Mszanie Dolnej w cenach:
u  wozy okute z twardego drzewa typu lżejszego bez drabinki .  .  K 1650*—  
u  wozy okute z twardego drzewa typu lżejszego z drabinką . . . .  1800*—
u  koła niekute, każdej w ie lk o ś c i..................................................................   „ 89*—
za koła kute, każdej wielkości........................................................................... ...  240*—

Podkowy letnie i zimowe w każdej wielkości, ufnale i ocyle.
Żelazo we wszystkich wymiarach w ładunkach całowagonowych loco huta.
Młocamie ręczne z kołem zamachowem, kieraty, młynki, pługi, brony oraz wszelkie maszyny. 
Na żądanie garnitury rałocamiane, złożone z motoru i młocarnie z pasami.
Wszelkie produkta naftowe, z wyjątkiem nafty, świec, a więc wszelkiego rodzaju oleje i smary 

po cenach fabrycznych.
Materyały budowlane, wapno, cement, łańcuchy, postronki i t. d. po cenach fabrycznych

— Nawet w nleWe matą wpływy ci ludowcy 
w estchnij Już i tam postanowiono dzielić ziemię!

V.'MM. a mh ■ >1 ~ mi ^ mm-mmmmm

Dostawcy klinik Unłw. Jagleil. I Szpitali krajowych

STANISŁAW 8ARAN i SK.4
polecają instrumenta chi
rurgiczne, artyku ły  sani
ta rn e  cfo p ie lęg n o w an ia 

m m m m " m m m  1 zdrow ia i cnorych i t. d.

Fabryka instrumentów chirurg, i weter. w.,staty. c e„yUmi.rk.
Kraków, ulica Sławkowska L, 6 Zatrudnia spseyalistów . : :

Nadzwyozajne ogólna Zgromadzeni* 
Akcyonaryuszy Banku Oaifoyjskiego 
dla Handlu i Przemysłu w Krakowie 
odbędzie sią dn. 17 styoznia 1920 r. a nie 
19 stycznia jak mylnie wydrukowano.

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH

„ M A L I*4
W KRAKOWIE, ULICA LORETAŃSKA L  5, L P

Wykonuje iuIu m , kwtyooey, pl— c—  wmftug najnowszych m oóał 
po cotUkoh b a rd a *  p rayatfp ayah  i w krótkim <

UDZIELA LEKCYI KROJU 1 SZYCIA

K U P U J Ę  I S P R Z E D A J Ę
złoto, srebro brylanty, perły 
1 wszelką bliuteryę, nową i an
tyczną, zegary, zegarki oraz 

sztuczne zęby.

PŁACĘ NAJWYŻSZE CENY
J O Z E F  C Y A N K IE W IC Z
KRAKÓW, SŁAWKOWSKA L. 1 

ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI I JUBILERSKI 
& s g g 3 s a a g s 8 s s s 3 ^ a B B ts iiS

WIKTOR BR0 M0 WICZ
KRAKÓW, UL, SZCZEPAŃSKA L  1

Poleca: materyały na auknle, 
kostyumy i bluzy oraz dobo
rową pracownię sukien i ko- 

styumów damskich

WYKONANIE PIERWSZORZĘDNE

■ ■ I B o a a o n D a a a o n a a r a a a a a a a a a a a a a a a a a a o a a i i i
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KROCHMAL RYŻOW Y SZWAJCARSKI. M YDŁA TO ALETO  # E  „TŁEM"
Nici, jedwab, przędzę; codziennie świeże drożdże „Maut nera*4; ' 
kawą, herbatą, cykoryę, orzeohy, figi, rodzynki, migdały I t. d. 
Mydła do prania naJHcpwsaj Jakoisl poleca hurtownie

i
*

' W W W W W W *  • «CSKEIC3caC3K3liil»!łia!—JW Ł.,

Dom Usmolony F. WOJAS, KRAKÓW, t a w s a  121|
exs £2 ca ca  ca  ca  i ! i  t a  —3 rJ  fcil : j  c s  ł  'w ^ e c a e a c a c s s ia a o K Z łc s ia A a a to is ic a e a a



Sir. 8. P R Z E G L Ą D  T Y G O D N I O W Y Nr. 1—2.
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11 1§  Ol. 3. m  i .

Przewóz mebli we własnych wozach meblowych z wszelką gwaranc-yą do wszystkich miast w Polsce i za granica, po rsnach konkurencyjnych 
Ekspeayeya towarów na kolej i z kolei, załatwia formalności cło w o i kolejowe, również na wywóz i przywóz. Własne maga, y towarowe na kolei

Dla przesiedlających się PP. Urzędników oględne ceny.
osa ca es er ca aa ca ■ ca ca o  ca
łl

P ier w s z o rz ę d n y  handel

cacacsa j
Dn o i n a * i v i t « ; v n ł j

■' z n u r k i w  p o czto w yc h  polskioh I zagran icznych  g

u  G 
B 
0

, P H ! L A T E L I A
| Kraków, ulica Bracka L. 10, q
G poleca ws/.cikic z n a c z k i p o c z to w e . B o g a to  O 1 

2  ilustrowany cennik ty lk o  za  n a d e sła n iem  D 
li Mor. ■!'— w ztiaczkach pocztowych. G

D
S o c u r E m E a s a te s R a n  ca c a ca E JC Ł ra rsC T fc

OSZCZĘDNE O O S P O O Y N łi  używała tylko
naileusHi pasty do obuwia

>E  R  D  A  L <  i
=E=s= WSZĘDZIE SJO NABYCIA ssh=~=

1Ó1EF LAK i SYM, SCrsków, ul. SftarowiSEna $„

n

8
I

m a m, 1 H f t lW W W T i I Ł - J J  A W M M L  j u a m M iB W M t  « ■  — . . „ -.man tfc — O M fruoaW iW  .■ iSk__ L O  JO. U W jE U B I

l e r w s z o n ^ d n a  re $ f ia u ra c ? a  i k a w ia r n ia  I
„ K L O N I A 44 |

w Krakowi*, Piać Szczepański Ł. 3.
Najwytworniejszy lokal rozrywkowy. — Centrum życia towarzyskiego Krakowa. — Znakomita kuchnia. — Szybka 
obsługa. —  Lokal otwarty do godziny 1-szej w nocy. —  W  „P O LO N II" koncertuje dwa razy dziennie świetna 

orkiestra symfoniczna pod kierunkiem wytrawnego dyrygenta warszawskiego p. Sohneidra.

D R O B N E R
TELEFON 415.

■ D  A S T A W  Działy: artystyczny, sportowy, toaletowy
W  i perfumerya, chemiczny i medyczny

Sp. z ogr. por. Telegr.: Drobneruniwers. gospodarczy, malarski i budowlany

m

Hidw Spółka akcyjna „lmpex" w Krakowie.
Podwyższenie kapitału akcyjnego z K 2,500.000 na K 6,000.000

w drodze emisyi 17.590 sztuk akcyj po K 200 —  nominalnej wartości.
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie akcyonaryuszy Handlowej Spółki akcyjnej „lmpex“ w Krakowie uchwa

liło pod warunkiem zatwierdzenia rządowego podwyższenie dotychczasowego kapitału akcyjnego z 2,500.000 kor. 
na 6.000.000 kor. i poleciło Radzie Nadzorczej oznaczenie warunków i czasu emisyi.

Na podstawie powyższej uchwały i ze zastrzeżeniem zatwierdzenia rządowego rozpisuje się

S U B S K K  P ( V S  d la  K 3 ,5 0 0 .0 9 0  U. a m is y l
pod następującymi warunkami:

1. Kurs emisyjny akcyi dla dotychczasowych akcyonaryuszy wynosi za sztukę K 230, wraz z 5 %  od nominalnej 
wartości 200 Kor. za czas od dnia 1 lipca 1919 r. do dnia złożenia, — zaś dla nowych akcyonaryuszy K. 270'— 
wraz z 5 %  od nominalnej wartości 200 Kor. za czas od dnia 1 lipca 1919 r. do dnia złożenia.

2. Dotychczasowym akcyonaryuszom przysługuje prawo poboru jednej nowej akcyi w stosunku za każdą akcyę starą.
3. Nowe akcye uczestniczą w zyskach Handlowej Spółki akcyjnej „Impex“ począwszy od dnia rozpoczęcia działal

ności Spółki na równi ze staremi akcyami.
4. Termin subskrypcyi upływa z dniem *15 StyC Zfflla 1 S JJO  f .  i w tym dniu subskrypcya będzie zamknięta-
5. Akcye muszą być przy subskrypcyi pełno i gotówką wpłacone wraz z odsetkami wedle punktu 1.
6. Rada nadzorcza zastrzega sobie akcye subskrybowane a nie objęte prawem poboru przydzielić subskrybentom 

według swego uznania.
7. Przydział akcyj nastąpi najpóźniej w ciągu 14 dni po otrzymaniu zatwierdzenia rządowego.
8. Kwoty wpłacone na nieuwzględnione subskrypcye będą zwrócone do dni 14-tu po uskutecznieniu przydziału 

wraz z 3 %  odsetkami.
To samo postanowienie będzie miało zastosowanie we wypadku nieuzyskania zatwierdzenia rządowego co do podwyższenia kapitału 

akcyjnego.
Subskrypcye przyjmują w Krakowie:

Spółka w swem biurze ul. Dietla 1. 97,
Filia Banku krajowego,
Filia Banku przemysłowego,
Filia Galicyjskiego akcyjnego Bonku Hipotecznego. 
Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu,
Bank t-nnfi.i-młaln

Filia Wiedeńskiego Banku Związkowego,
Filia akc. Tow. bankowego „Merkur“,
Filia Banku obrotowego,
Filia Banku lombardowego,
Dom bankowy H. Ripper i Ska,
Krakowskie Stowarzyszenie kupców, ul. Grodzka 43komercyalny.

P rzy  rubskrypoyi mają być przstłł^ionc tymcjsesowt poświadczenia na stara ekcys potrzebna do wykonania prawa poboru.

■  B
iL ‘uakfov 1 wydawca; Kiwimiorz l)ni>rowvi.i. Drukarnia- Ludowa, w Krahewie,


